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Centrum Pomiardw długości Ul radiowych w Brukseli
Od czasu wprowadzenia w r>ycie 

genewskiego programu, a więc już 
od roku 1926, okazało się, że nie wy­
starczy zanotowanie na papirrze 
częstotliwości tej czy innej stacji na­
dawczej 1 że natomiast konieczne 
jest przy pomgey ścisłych i precyzyj­
nych pomiarów, ustawicznie prze>o- 
u m i  się, czy wyznaczone stacjom 
długoś ii fal są zachowywane.

Po krótkim okiesie przygotowań 
wprowadzono w życie system kon­
troli częstotliwości stacyj ra j jowveh 
w Europie. Komisja techniczna Mię­
dzynarodowej Uuj* Kadjofonu-znej. 
otrzymała moael precyzyjnie funk­
cjonującego aparatu pomiarowego, 
który opracowałem wspólnie z proL 
l>ivcire, sekretarzem naszej komisji, 
a wówczas jeszcze studentem. I  cho­
ciaż wiele stacyj nadawczych otrzy­
mało ten instrument, aż nazbyt ezę 
sto długość fali nie zgadzała się z u- 
stalonem cyframi, co oczywiś<ve spo 
wodowało konieczność 'organizowa­
nia stałej służby kontrolnej

W  x>rozumieniu z Radą Między­
narodowej Unji Radiofonicznej, 
stworzyliśmy Międzynarodowe bituo 
kontroli fal w Brukseli'. Początki 
wielkiego dzieła były az naato skro­
mne, gdyż biuro mieściło się w przy­
budówce prywatnego garażu. Jednak 
wyposażenie techniczne robiło coraz 
bardziej pożyteczne postępy. Należy

zaznaczyć, że od dnia uruchomienia 
centrum kontroli w Brukseli, prace 
iCgo trwają bez przerw’  do dziś. 0 - 
gółem Jo dnia ol marca 1934 r. zro­
biono w Bruksel' 600.000 pomiarów 
częstotliwości stacyj nadawczych.

W  początkach pracy robiono pod­
czas jednego wieczora 80 pomiarów 
z dokładnością 0,0U05.

Obecnie w okresie zimowym robi

Od roku 1932 kontroluje się tów- 
liież w Brukseli głębokość modulacji 
poszczególnych stacyj nadawczych.

Przedsięwzięto ponad 1000 rejc- 
stracyj, popartych graficznomi wy­
kresami, co doprowadziło do intere 
żujących badań nad głębokością mo- 
dulacyj poszczególnych stacyj nadaw 
cr.Ych

Od r. .1930 rejestruje Centrum
s i ę  w  c iąg i^  v i c e z o r a  3 5 0  p o m i a r ó w ,  K o n t r o l i  p r z y  p o m o c y  w ł a s n e j  m e t o -
w okresie letnim 250, przyczem do­
kładność, jeśli chodzi o stacje tech­
nicznie średnio uposażone, waha się 
od 0,00007 do 0,00u02. Przy pomia­
rach częstotliwości bardzo nowocze­
śnie urządzonych stacyj nadawczych 
ścisłość dochodzi do czyści miljono- 
wyeh.

Począwszy od roku 1927 rezulta­
ty pomiarów rozsyłane są zaintere­
sowanym w formie miesięcznych wy­
kresów.

Ponadto ceni rum kontroli wzywa­
ne było listownie, telefonicznie i te­
legraficznie prawie 7000 razy w spra 
wie nieprawidłowości w ustalonych 
częstotliwościach, co powodowało za 
burzenia i przeszkody w pracy na­
dawczej mych stacyj. W  95 proc, 
wypadków interwencja : Cent-um 
Kontroli osiągała dobry rezultat, 
gdyż po stwierdzeniu powodów prze­
szkód, były one często w czasie krót­
szym od dwu godzin usuwane.

U m o w a  p o i s k o - n i e r r  i t e k a

dy natężenia pól stacyj rad jo wych. 
Dwa aparaty rejestrują na wstęgach 
papieru obserwacje IV ciągu 10.000 
godzin • zebrano tych obserwam j 
7.2,00 m. Po doliczeniu 3.000 m. 
wstęgi kontrolnej, zapisanej * obser 
waejami speejalnej Komisji Tech­
nicznej ,w łnuych laboratorjach, moż­
na powiedzieć, że Conłrum Kontroli 
zużyło w ciągu 15.000 godzin 10.000 
}tt. w&tęgi-kontrolnej na rejestrację, 
swych obserwacyj. Owocem tych 
prac —  na podstawie -osiągniętych 
doświadczeń —  było opracowanie, 
praktycznych 5 nader pożytecznych 
przepisów dla skonstruowania planu 
podziału fal długich.

Do dziś Centrum zbudowało i 
oddało do użytku stacyj radjowyeli 
około 200 instrumentów mierniczych 
do pomiarów długości fal. Podczas, 
gdy przy pierwszych tego rodzaju 
aparatach dokładność dochodziła od 
0,0002 do 0,0003, obecnie stopień 
dokładność: podniósł się. od 0,00001 
do 0,00002. Pozatem Centrum 
Kontroli w Brukseli zbudowało 
osiem innych aparatów mierniczych 
dla ośmiu'narodowych centrów po­

wstałymi współpracom nikami naszego 
biura w Brukseli.

Należałoby jeszcze omówić rolę 
brukselskiego Centrum w czasie no- 
c.y z 1 1  na 15 stycznia, kiedy wszyst­
kie europejskie stacje zmieniały fa­
lc stosownie do planu iucemenskie- 
go. Wówczas słuchacze radjowi mo­
gli. przekonać się, jak pracuje nasze 
biuro, którego wpływ coraz badzioj 
rośnie, clioeiaż słuchacze często o 
nim nic nie wiedzą...

Ri tffomcja hlszmftslsa
w  ro z r ło ś m a d ?  M ś t f r y iu  ! B a rc e lo n y
W  ostatnich wydarzeniach DOlitycz , skład nowej Hiszpańskiej Republiki

n y c h  w  H i s z p a n j i  r a a j o  o d e g r a ł o  n i e ­
w ą t p l i w i e  b a r d z o  d o n i o s ł ą  ro l ę .  J e d y ­
n y  w  s w o i m  r o d z a j u  b y ł  p o j e d y n e k  
r a d j o w y  m i ę d z y  B a r c e l o n ą  i M a d r y ­
t e m .  Z a c z ą ł  s i ę  o n  o d  w y m i a n y  p o ­
g l ą d ó w :  M a d r y t ,  r e p r e z e n t u j ą c  S e n o r  
L e r r o u x ,  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  r z ą d  k a t a l o ń -  
s k i  z w r ó c i ł  s i ę  p r z e c i w  H i s z p a n j i ;  n a  
c o  B a r c e l o n a ,  w  i m i e n i u  D o n  C o m -  
p a n y s ,  k a t e g o r y c z n i e  t e m u  z a o r z e c z y -  
ia ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  K a t a l o n j a  j e s t  t y l k o  
j e d n y m  z e  S t a n ó w ' ,  k t ó r e  w e j d ą  w

3£ anten cafe^o świafia
Rozwój radia australijskiego. D a n e  

s t a t y s t y c z n e  r a d j a  a u s t r a l i j s k i e g o  w y ­
k a z u j ą  n a  d z i e ń  1 m a i a  1 9 3 4  r .  l i c z b ę  
s ł u c h a c z y  w  w y s o k o ś c i  5 7 4 , ’ 11, c o  
w y n o s i  8 4  p r o c .  o g ó i u  l u d n o ś c i .  A u -  
s t r j a l j a  z a t e m  n a l e ż y  d o  r z ę d u  p a ń s t w '  
o  n a j w y ż s z y m  p r o c e n c i e  r a d j o a b o n e n -  
t ó w . , Y / z r o s t  i lo ś c i  s ł u c h a c z y  ( o d  1 lip 
c a  l y 3 3  r. —  1 0 4 . 6 5 8 )  n a l e ż y  p o d o b ­
n o  p r z y p i s a ć  r e p o r t a ż o m  z  m a t c h ’o w  
c r i c k e t o w y c h ,  o g r o m n i e  p o p u l a r n y c h  
w  A u s t r a l j  

Telewizyjna stacja nadawcza w 
Turynie. N i e d a w n o  d o t e o n a n o  w  Tu

n y c h  p r o g r a m ó w ) ,  a  p o t e m  j u ż  a u t o  
m a t  s a m  f u n k c j o n u j e .

Obserwacje nad echem fal krót- 
kicn. N i e m i e c k a  s t a c j a  k r ó t k o f a l o w a  
n a d a w a ł a  o d  2 5  s i e r p n i a  d o  19  w r z e ­
ś n i a ,  w  p r z e r w a c h  m i ę d z y  a u d y c j a m i ,  
t. z w .  s y g n a ł y  e c h o w e ,  t .  z n .  z n a k i  
M o r s c ’g o  w  o k r e ś l o n y c h  o d s t ę p a c h  
c z a s u ;  p o s i a d a c z e  z a ś  a p a r a t ó w  k r ó t ­
k o f a l o w y c h  m ie l i  o b s e r w o w a ć  c z y  o d ­
z y w a  s i ę  e c h o .

Propagandowy film radjowy T o ­
w a r z y s t w o  K r z e w i e n i a  W i e d z y  i S z t u  
ki  w e  F r a n c j i ,  k t ó r e  p r a c u j e  n a  r z e c z

r y n i e  o t w a r c i a  p i e r w s z e j  t e l e w . z y j -  ■ p r o p a g a n d y  r a d j . i  w s p ó j n i e  z  d w o m a  
n e j  s t a c j ą  n a d a w c z e j  w e  W ł o s z e c h ,  w i e l k i e m i  z w i ą z k a m i  k o n s t r u k t o r ó w ,
.S ta c ja  t a  n a d a j e  n a  fa l i  5  d o  8 m t r .  
F a b r y k i  r a d j o s p r z ę t u  p r a c u j ą  n a d  n o ­
w y m  t y p e m  o d b i o r n i k a  t e l e w i z y j n e ­
g o  ( o p a r t e g o  n a  m e t o d z i e  p r o m i e n i  k a  
t o d o w y c h  Z w o r y k i n a ) ,  k i ó r y  m a  b y ć  
n i e d ł u g o  w y p u s z c z o n y  n a  r y n e k .

Automatyczny odbiornik w  Stanach 
Zjednoczonych, T o w a r z y s t w o  A t w a -  
t e r  K e n t  s k o n s t r u o w a ł o  n o w y  o d b  o r -  
n i k  r a d j o w y .  k t ó r y  a u t o m a t y c z n i e  r o z  
p o c z y n a  o d b i u r  i n a s t a w i a  s i ę  n a  r ó ż ­
n e  d ł u g o ś c i  fa l .  W ł a ś c i c i e l  t e g o  a p a ­
r a t u  m u s i  (e d y m e  n a s t a w ' ć  g o  n a  1

n a k r ę c f o  o s t a t n i o  f i l m  p .  t .  , R a d i o ” . 
F i l m  t e n ,  u n i k a j ą c  s t a r a n n i e  r e k l a m o ­
w a n i a  t e j  lu b  i n n e j  m a r k i  r a d j o w e j ,  
b ę d z i e  m i a ł  z a  z a d a n i e  w z b u d z i ć  z a ­
i n t e r e s o w a n i e  r a d j o t o t i j ą  w ś r ó d  n a j ­
s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a .

Ach, fo rad:o.,m

F e d e r a l n e j .  N a s t ę p n i e  o b i e  s t a c j e  p r z e  
s z ł y  d o  n a d a w a n i a  w i a d o m o ś c i .  B a r ­
c e l o n a  n a d a w a ł a  s p o c z a t k u  o p t y m i ­
s t y c z n e  d a n e ,  c o  d o  s y t u a c j i  r e w o l u ­
c j o n i s t ó w ,  p o d t r z y m u j ą c  n a s t r ó j  l u d ­
n o ś c i  p a t r j o t y c z n e m i  p i e ś n i a m i  k a t a -  
ł o ń s k i e m i ,  —  M a d r y t  n a d a w a ł  z c  
s w e j  s t r o n y  w i a d o m o ś c i  u s p a k a j a j ą c e  
p o z o s t a ł ą  c z ę ś ć  k r a j u

B i u l e t y n y  B a r c e l o n y  s t a w a ł y  s i ę  
s t o p n i o w o  c o r a z  m n i e j  p e w n e ,  a  g d y  
D o n  C o m p a n y s  o g ł o s i ł  w e z w a n i e  d o  
c h ł o p ó w ,  b y  p r z y s z l i  m u  z  p o m o c ą , —  
k a ż d y  K a t a l o ń c z y k  w i e d z i a ł ,  ż e  s p r a ­
wa j e s t  p r z e g r a n a .  O s t a t e c z n i e  D o n  
C o m p a n y s  o ś w i a d c z y ł  p r z e z  r a d j o ,  ż e  
s i ę  p o d d a j e ,  w y c z e r p a w s z y  j u ż  w s z e l  

k ie  ś r o d k i  o b r o n y  i c h c ą c  u n i k n ą ć  n ie  
p o t r z e b n y c h  o f i a r .  S t a c j a  n a d a w c z a  w  
B a r c e l o n i e  z o s t a ł a  w k r ó t c e  n o t e m  
z b o m b a r d o w a n a ,  a  M a d r y t  p o d a ł  w i a  
d o m o ś ć  o  o s t a t e c z n e m  z w y c i ę s * w i e .

T e  ś w i e ż e  w y d a r z e n i a  w  H i s z p a n j i  

s ą  n o w y m  d o w o d e m ,  ż e  ż a d e n  k r a j  
n ie  m o ż e  z a n i e d b y w a ć  r a d j o f o n j i ,  j a ­
k o  w a ż n e g o  c z y n n i k a  w  ż y c i u  n a r o -  

a o w e m .  W  r a z i e  k r y z y s u  n i e m a  D a r -  
d z i e j  p o t ę ż n e g o  n a r z ę d z i a ,  n iż  r a d j o ,  
•ha  r e g u l a r n e g o  i n f o r m o w a n i a  p u b i i c z  
n o ś c i  o  p r a w d z i w y m  p r z e b i e g u  w y d a  

r z e ń .

g o d z i n  z g ó r y  n a  w y b r a n e  p r z e z  s i e -  
m i a r ó w  f a l  • m l j o w y e h .  C o n t r a - t e  s ą  b i e  s t a c j e  ( m o ż e  w y b r a ć  a ż  14 r ó ż -
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NIEDZIELA: 10 N a b o ż e ń s t w o  z * , N a s z  p r z y j a c i e l  —  P a u !  C a z i n ” —
k o ś c .  M .  R .  Z w y c i ę s k i e j  w  Ł o d z i ,  k a  vv| 8?* b o y - Ż e l e n s k i .  
r a n i e  „ U  k r ó J e f  s p r a v \ i ę d n \ v o ś c i " ” T A R O D A :  1(5.40 d l a  d z i e c ł N s t a r s z . —

—  Z a  d w a d z i e ś c i a  z ł o t y c h  —  s p y ­
t a !  p  S t a n i s ł a w  W , a c h  —  z r o b i  p a n  
m a j c i r r  r a d j o n a ?

—  D w a d z i e ś c i a  d w a .  a n i  g r o s z a  
m n i e j  —  o d p o w i e d z i a ł  p .  f ta r fo i  R ą b -  
k i c w i c z ,  „ c l e k s l r o t e c h n i k  p r y w a t n y ” , 
j a k  o p i e w a !  s z y l d  w  b r a t n i o

P a u  S t a n i s ł a w  p o m y ś l a ł  c h w i l ę .
—  A b  z  l a m p ą ?

| jsdna na 2 4  świc, druga m 40 świt 
ab nijak ś w i c i ć  nie chcą. Dopieroż 
mł ludzie wytłumaczyli, że te lampy 
c ą  lekstryezne, nb takie, jak do ra­
dio potrza, s radjon, któren ten ma- 
enemie zrobi! jest na kryształ i te ian- 
p y  tyie znaczą, co psu piąta noga 
W i ę c  depraszam się, żeby wysoki 
3ęa przy.tazal machenikowi abo do-

—  Z lampą? Niech będzie z lampą. Łro lampy dać, abo pieniądze zwró-
—  D r c g o .  J e d e n  7 C z a r n i a k ó w -  c ić . . .

Po podpisaniu na wiosnę umowy fr  ancusko - polskiej w  spraw.e współ 
działania na nolu radjofonji mamy drugą skolei umowę międzynarode 
wą: niemiecko - polska. 13 października w  Berlinie ukończono rokowa­
nia mięuzy Polskiem Rad jem a Rei chsrundfunk GeselLchaft. Umowa 
dotyczy wzajemnych transmisyj mu zyki, transraicyj z życia mówio­
nych przez specjalnych reporterów, wysyłanych w  tym celu do sąsied­
niego pańrtwa, pogadanek o wahnie* szych wydarzeniach wyrnbny mate- 
rja łr literack;.ego oraz wymiany artystów. Na fotograf j i  (od lewej) Ha- 
dam ow skj, kier radia Rzeszy, dr. Z. Chamiec, dvr. nacz P. R. i  von 

Boeckman, kiei wydz. zagr. radja Rzeszj.

w y g i .  k s .  J a n  M o r a w i ń s k i ;  1 5 .3 5  P i e  
. ś n i  i 1n ń c e  h u c u l s k i e  ( p l . ) ;  1 6  r e o y -  

aVia  . B o h a t e r  m i m o w o l i ”  P .  C a z e ń a  
. t ł .  W .  L e w i k a ;  18  s ł u c h o w i s k a ;

| , ,G ło s  c z ł o w i e c z y ”  d r a m a t  I. C o c t c a u  
i i  „ R e k i n ” o r y g ,  a r a m a t  r a d l  T ,  S y -  
j g i e t y ń s k i e g o  i j. W a ł d e n a ;  2 0  R ec j \s i i  

w m l o n c z .  b .  M a i n a r d i ;  21 „ N a  w e s o ­
ł e j  l w o w s k i e j  f a l i '  —  o g ł o s z e n i e  vzv -  
n i k u  p l e b i s c y t u  r a d j o s ł u c h a c z y  n a  
n a j p i ę k n i e j s z ą  p ' o s e n k ę  i r e w j a  „ 2 5  
d o  1(K)’ z  u d z .  S z c z e p k a  i T o ń k a .

I PONIEDZIAŁEK: 17 R e c i t  il  s k r z y p  
| c o w y  M .  S z r a j b e r ó w n y  (7 P o z n a n i a ) -  

19 r e p o r t a ż  z  p l a c u  W o l n o ś c i ,  f a b r y k i  
C e g i e l s k i e g o ,  O g r o d u  Z u o l o g  c z n .  i 
s p a l a r n i  ś m i e o  w  P o z n a n i u ,  t r a n s m i ­
s j a  z  c y k l u  „ W ę d r ó w k i  Y n i k r o f o n u  p o  
P o l s c e ” .

WTOREK: 1 5 .4 5  r e w i a  . . B a n d y c i  
n a  f a l a c h  e t r r u ”  w  o p r ,  F  j a r o s -  

‘ s y ’e g o ;  17  S o n a t a  c - m o l l  E .  G r i e g a  
w y k .  H .  C z a p l i c k i  ( s k r z . )  i E .  S t e i n -  

1 ' o e r g e r  ( f o r t . )  z e  L w o w a ;  1 8 .4 5

r o ż s t r z y g n i ę c i c  k o n k u r s u  „ P i e r w s z a  
*żvr- ’f a  w  P o l s c e ” i „ C h w i l k a  p y t a ń ” 

W .  F r e n k l a ;  21 K o n c .  C h o p i n .  Z .  R a b ­
c e  w i e ż o w e j :  2  N o k t u r n y  z  o p .  3 7 ,  g -  
m o i l  i G - U n r ,  4  m a z u r k i  z o p .  08 
E - d u r ,  a - m o l l ,  F - d u r  i f -m o!l ,  k o ł y s a ń  
k a  D a s - d u r  o p .  5 7 ,  A l l e g r o  d o  C 011-  
c e r f  A - d u r  o p .  4 6 .

C Z W A R T E K :  P o r .  s z k .  w y k .
O r k .  fi!h\ i A .  S b m h i s k a ;  17 K o n u -  
J j a  „ O ś w i a d c z y n y ” C z e c h o w a ;  18 .45  
, .C o  c z y t a ń ? ”  K. G ó r s k i .

P I Ą T E K :  18 .4 5  „ S z y m p a n s ”  w y g i .  
u y r .  Ż n b i i P k i  z  c y k l u  , Ź y c  e  i o b y c z a  

' j e . ' z w i e r z ą t ” ; 2 0 . 1 5  K o n c .  s y m f .  z  
K o n s e r w a t o r i u m  V / a r s ? .  w v k .  O r k .  
F i i n .  i M . O r , o \ v  ( f o r t . ) ,  w  p r o g r .  m .  
in .  IV  S y m f o n j a  B c e t h o v e n a .

S O B O T A :  1 6 .3 0  S ł u c h o w i s k o
„ P i e r w s z y  l i s t

l u m p a m i■flrlej z a  r a d j o n a  z c l w i n m a  
t e ż  z a p ł a c i ł  c h y b a  ł y b . . .

—  N 'c  w i e r z  p a n  w  t o .  Z  d w i e m a  
l a m p a m i  r a d j o  t o  j e s t  c P c g a  r z e c z ,  
k u r ż u j s l t n ,

—  B y ł o  n i e  b y i o .  J a k  p a n  z r o b i s z  
r a d j o n  z  t l w k n i a  l a . . i : : a n i i ,  t o  d a m  
d w a d z i e ś c i a  , d w c  z ł o t e  —  z d e c y d o ­
w a ł  s i e  p a n  S t a n i s ł a w .

—  P o w k . m  p r a w d ę  —  r o z g n i e w a ł  
się. m a j s t e r  —  ż e ś  p a n  n u d n y ,  j a k  Sio. 
ki w  p a s t . .  Z r e s z t ą ,  p a l  p a n a  s z e ś ć .  
Z r o b i ę  z  ci w , ' . n a  ł a m p a n n .

Wczoraj odbyła się ta sprawa, E* 
bkkotccii.ilk prywauty tłumaczył słę 
kĆHko. O żaunem oszustwie mowy 
n-raa. Podjął się zrobić radie na siu- 
ctiacłL'! i zrob.ł. Za dwadzieścia dwa 
złote nic możne b>lo lepiej.

—  A jcśii k.ejentcwi kołkiem we 
(bie s.anę.o, ż-by byiy lampy, to co 
mam rob.ć, proazę wysokiego sądu? 
Jałt gtnn.sniu liurauczye, że radjo fain 
powe w setki złotyco idzie? Che.al 
mieć iampy za swoje głupie dwie dy­
chy, tom ma zrobił lampy. A cóż to.- 
• a te p.cn.nazc mam mu łukowe la- 
tarn.c zaityaaić?

Rczpy.awsey świadków, sędzia 
eko.is.a.owc!, że przy obslaiunku bv

na słu-

Po l a i k u  t y g o d n i a c h  p a n  S t a n i s ł a w  
p l s a i :

—  D o p r a s z a m  s i e  l a s k i  y . y s c k i e g o  
'■ndu,  ż e  t o  j e s t  o s e u i i a ń s l w o  i g r a n ­
d a .  Ten t u  o s k a r ż o n y  p r z y j ą ł  o b s t a ł o -  m o w a  tyi.co o odb.crniku 
n s k  n a  r a d i o n  d w u j l a m p a w y ,  p r a w  c l i a .y k l ,  i a m p y  z a ś  b y i y  n a d p r o g r a m o  

p g .  K i p l i n g a  ( z e  l . w o  d a ,  ż c  z r o b . ł  z d w i e m a  l a m p a m i ,  t a k -  w y m  d c ć , a k r e m ,  w o b e c  tego powódź 
w a ) ;  1S 15 K o n c .  c h ó r u  „ E c h o ” i W .  ż s s a m o  p r a w d a  j e s t ,  ż c  r a d j n n  g r a  d o  I w o  c d d a l . ł .
R o e s l e r  -  S t o k o w s k i e j  ( z  P o z n a n i a ) ;  brze i w s z y s k o  s ł y c h a ć ,  t v b ,  że  u -  M i m o  w s z y - t k o  p .  5 t a f t ! s i a w  ż a t ó -  
23.05 . . K u k u ł k a  W i k ń r k a ”  w e s o ł y  s z y  od p r z y c l s l t u  bola, a b  p r z e z  t o ,  w e k  7. a p a r a t u  nie w y k r ę c i ł  i znajo- 
w i e c z ó r  l i t e r a c k i  „ P ó l  g o d z i n y  d l a  ż e  l a m p y  c a ł k i e m  s i ę  ś w i e c i ć  n i e  m y m  i m p o n u j e  j a k  d a w n i e j ,  
z d r o w i a " .  . i c h c ą ,  bo s ą  stare l a m n y ,  p r z e p a l o n e ,  X-x

Z  t y  l o d n u
U D Z IE  K UCH AR ZU  SZEŚĆ...

N ic  słyszeliśm y chyba jeszcze 
na fa lach  eteru reportażu tak 
n ieudalego, jak  nadawane ufcue- 
ijłe j n iedzie li ze Lw ow a  sprawo­
zdanie z meczu p iłkarskiego z 
Rum unją. Świadczą o tem ostre 
krytyk i w  całej prasie, oraz po­
wódź skarg, dochodzących ze 
wszystkich  stron od radiosłucha­
czy. Pełna  też jes t ich zapewne 
skrzynka pocztowa Polsk iego R a­
dja.

Czasami m iało się w rażen ie, że 
je s t to popołudniowe wydanie ,,we 
sołej fa l i “  (k tóra  tym razem  w ie- 
czo^lm  zupełnie nie dop .sa la ) a l­
bo też —  na w zór audycji sprzed 
pór roku, k iedy to z okazji rozpisy 
wania konkursu słuchowiskowego 
demonstrowano, jak słuchowisko 
wy'giądać nie powinno —  now.M 
pokaz pod tytu łem : jak  nie po­
w in ien w yglądać reportaż sporto­
wy. M n iejsza  ju ż nawet o to, że 
do końca meczu sprawozdawca nie 
m ógł się zdecydować, czy to z Ru 
munami sprawa czy z W ęgram i —  
ale nie było w  tym  opisie żadnej 
p lastyki, n.e można się byio w  ni­
czem zorjen tew ać, a Wpi i - 
po jęte  było. d laczego w  pewnych 
momentach m ów iło do m .krof m  
kilku ludzi naraz Repoi taże sta- 
e ji lw ow sk ie j (n ie ty lko  sp o ..ow e ) 
nie stały n igdy na wysokości za­
dania, a le  tym razem  było to coś 
*rę e z  okropnego.

| Równocześnie zaś nagrywano 
aa s ta log ra f św ietny jak zwykle 
reportaż p. T ro janow sk iego  z me­
czu bokserskiego z Czechami w 

'C yrku , którego z p rzy j em:: ~ ic ią  
wysłuchaliśm y w ieczorem . Czy 
nie było w łaśc iw ie j postąpić prze- 
ciwn.e 1 tego „kota  w  worku“ , ja ­
kim zapewne i dla samego kie- 

• row n ie iw a  program ów  był repor­
taż lwowski, zam arynować raczej 
w konserw ie sta low ej na w ieczó r: 
byłby czas na skontrolowanie i 
Komprom itująca audycja nie była 
by poszła w świat. Jeśli zaś ope­
rowanie sta lografem  na tak w ie l­
ki dystans nie je s t m ożliwe, a nie 

: było kogo w ysiać na m iejsce, le- 
fp ie j ju ż było zrezygnow ać całko- 
| w ic ie  z tego punktu w  program ie, 

j N IE M IŁ A  N IE S P O D Z IA N K A  
1 Taksamo zaś lep ie j było zre­
zygnować z transm isji Delgradz- 
kioj, 11 ż tak ją  podawać, jak  to 
było w  czwartek rano, gdyśm y 
n iespodziewanie usłyszeli speake­
ra m ówiącego... po niemiecku. Po 
rozum ienie rad jow e z N iem cam  
każdy słuchacz pow ita ł z radością 
jako zapow iedź w artościow ej wy- 
n i'„n y  p rc g ra x ó w  m iędzy n aszą , 
la d jc fc n ją  a n bm i.cką , ale n ie, 
przypuszczał nikt, że zacznie się 
od tego, iż N iem cy będą pośredni 

j czyli m lędzj nam; a Jugoslaw ją. 
iJak wj-giąda prestige państwowy 

Polsk’’ ? Jeśli budżet nie pozw ala! 
ua w ydatek  zw iązany z wyiazdem

specjalnego sprawozdawcy (ja k  bożeństwa. W  ogrom nej św iątyn i, 
to zrob iła  C zechosłow acja ), lep iej gdy  cnóry bardziej osw oją się z 
ju ż było odrazu zastosować repor dziełem  i zbędą pewnej szkolnej 
Łaź francuskk twardości w wykonaniu, jaką nie­

w id oczn ie  niema róży bez kol- żna byio jeszcze narazie zauwa- 
ców. Różą była audycja żałobna , 1 życ w rażen ie będzie jeszcze bar- 
zorganizow ana bezpośrednio po dziej imponujące, 
zamachu w  M arsy lji, która do

D rugą ucztą muzyczną był „Cy 
ru lik  sew ilsk i”  z Turynu, w  któ­
rym czarował nas wspaniały ma- 
ter ja ! g łosow y i doskonałe opra­
cowanie opery przez śpiewaków
włoskich. Cały tydzień  był zresztą 
poć w zględem  muzycznym udany, 

B yły jednak w  ubiegłym  tygo- koncert p iątkowy z Konserwato-
dmu audycje Dardzo udane, które rjum  ze znakom itym  w ioloneze-
ogół słuchaczy pow ita ł z p r a w - ; i jbtą k lainardim  i E ro icą  dyrygo- 
dziwą radością Do takich nale- i waną przez Scheinpfluga był bar-

w iod ła  w ie lk ie j sprawności o rga ­
n izacy jnej warszaw skiego rad ja  i 
była nawet chwalona zagranicą. 
Zato na pogrzeb pozostały kolce.

~ c
M U Z Y K A

dzo . ciekawy, dobrze zadebiutowa­
ła  „Baronem  cygańskim ”  radjoo- 
peretka, a i w  koncercie Chopi­
nowskim p ro i Turczynski wyka­
zał dużo kultury i umiaru a rty ­
stycznego; na jlep ie j w ypadły prę­

żą ł przedewszystkiem  nadawany 
z K rakow a p ierw szy koncert z cy­
klu pośw ięconego h istorji muzyki 
polskiej, na którym  usłyszeliśm y 
dzieła z X V  wieku, częściowo 
ju ż zrane z w iosennego koncertu
w 500 lecie śmierci W ładysława j ludja cis - moll i fis - moll. 
Jagiełły, częściowo jeszcze nie-j 
znane, zaprodukowane z ogrom- R E H A B IL IT A C JA  W A R S ZA W Y  
nym pietyzmem . i . rzeczuwośeią.
„Trudno mi w yrazić , pisze jed en ' Z praw dziw ą przyjem nością shi 
z moich korespondentów, jak  bar- chało się też w poprzednią sobo- j 
dzo jestem  w dzięczny rozgłośn i tę p ierw szej udanej w esołej fa ii 
krakowskiej, a przedewszystkiem  w arszawskiej z obrazkam i z sali 

p ro f. JacIi.m ecKianu, za ten sądowej. Znakom ity tekst \vric- 
t *  p ’ ny, tak starann.e onra- cha i doskonale
co wany i przygotow any, tak bar­
dzo ciekaw y koncert” .

M ie jm y też nadzieję, że . G loria 
i Sanctus M ikołaja z Radom ia je ­
szcze n ieraz zabrzm ią, gdy K ra ­
ków bedyie nadawał uroczyste na!

wy.coname p p .  
W altera, O lszy, Buczyńskiej i in­
nych spraw iły  7-łączone razem, że 
w ieczór byl w esoiy jak  rzadko. 
Brawo! Udało się W arszaw i n  H . a -  

f i ć ' w.ie3zcie na w łaściw ą drogę.

Słuchowiska ostatniego tygo­

dnia w ypad ły rów nież dobrze —  
zarówno ciekawa i im nresjonują- 
ca „K a ta s tro fa  G. 3 3 ” , do której 
dedano dla dopełnienia trzech 
kwadransów n ieziy skecz am ery­
kański „S zechcrezzda”  (pokazało 
się w  pruKtyce, jak  dobre w yn ik i 
daje nadanie raczej dwóch krót­
szych słuchowisk niż jednego roz­
w lek łego ), jakoteż ł „H orsztyń - 
ski” , w  którym  szczególn ie siln ie 
wystąpiła rola tytu łowa 'w  w yko­
naniu Chm ielewskiego. Co do in­
scen izacji, to była to sprawa tru ­
dna. Siusznie postawiono sobie 
zasadę wydobycia  przedewszyst- 
kicm kon flik tu  ogólnonarodow e­
go, ale zbyt szerokie uw zględn ie­
nie aktu p ierw szego kosztem na’ - 
stępnych nic szło w  zgodzie z tą 
zapow iedzią.

W śród interesujących prelek- 
ey j dyr. Żabińskiego o życiu  zw ie ­
rząt, bardzo ciekaw ie i żywo u j­
mowanych i dobrze wygłaszanych 
ostatnia, pośw iecona „odbronzo- 
W'aniu”  Iw a^by la  specja ln ie e fek ­
towna N a uwagę, zaslugu ja rów ­
nież bardzo cięte i z tem peram en­
tem wygłaszane prelekcje p, D o ­
borow ej o m ałżeństw ie. Z  okazji 
p re lekcji p. Scczaw ieja  o „Ch ło­
pach w  lite ra tu rze” byliśm y zcUi- 
w iem , że jedynem  nazwisfcicm, 
i.tóre autor uznał zn stesown. 
przem ,lczcć, było nazwisko redak­
tora odcinka literack iego „ A B C ” , 
za ktorego inicjatjcy.-ą sjn-awa 
chłopów w  !ite ’;a tu rz^ : stała się. 
i ktualna. T i  esc odczytu ,'pyla zre­
sztą nastawiona jednoslronnie. ,

K O N K U R SY  I R E K L A M A  

K O N  KURSÓW  W A R SZA W SK IC H

Najw iększym , jak  dotąd, trium ­
fem  może się poszczycić konkurs 
reklam owy, obesłany przez blisko 
1300 uczestników. D zia ł reklamo- 

rozgłośn i w arszaw sk iej roz­
w ija  się w ogole  bardzo dobrze, 
pomysłowo i coraz bardziej celo- 
u'o, podczas gdy  do niedawna na­
leżał do najm niej udanych części 
programu.

śle przyznam, że nie m ogła mi- 
w ostatn iej skrzynce pocztow ej 
trnfm  do przekonania odpowiedź 
na pytan ie jednego z radjosłucha 
czy : dlaczego z konkursu fo to ­
gra ficzn ego  wyłączono zdjęcia, 
dokonane nad polakiem morzem. 
W yszło  bowiem na to, że ci w szy­
scy, k tórzy  nic m ają dość p ien ię­
dzy, by sobie zafundować dalszą 
wycieczkę po morzu, a tylko sie­
dzą nad polskiem wybrzeżem , to 
„szczu ry  lodow e” , a ich zdjęcia, 
lo „ba last banalnej fo to g r a f j i” . 
Tym czasem  sens p raw dziw y te j 
sprawy na tem polega, iż lin ja  
„G dyn ia  —  Am eryka” , fundując 
nagredę rad jow ą, pojęfń ją  jako 
swego rodzaju  p icm ję  dla k lien­
tów  własnych i innych lm !j okrę 
towych, a n :c zrezum iała, iż w  in­
teres ie  je j b - ’ :b y  raczej starać 
się dotrzeć tnkże i do tych, któ­
rzy detad na dalsze wycieczk i 
nwrskie nie mocli sobie pozwo­
lić.

Marjan Grzegorczyk.-


